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L eszn o . — Niedziela 24. po Zielonych Świątkach, dnia 23. Listopada 1851.

Religia*

Święty M a k a r y .
D w ó ch  b y ł o  Świętych Makarych, ży­

jących prawie około jednego czasu, to 
jest 400 lat po Chrystusie. Jedeu z nich był 
pustelnikiem w Egipcie, i słynął z w iel­
kiej świętobliwości żywota. Drugi zas, 
którego tu nauki kładziemy, był z A le- 
xandryi i słynął nauką i wielą cudami. 
Gdy się przeprawiał przez rzekę Nil, 
wsiadło też wTtę samą łódkę dwóch wy­
sokich urzędników w bogatych szatach, 
z  złotemi łańcuchami; a on w sukniach 
wytartych usiadł sobie w  kąciku. Dzi­
w ił się temu jeden urzędnik, i rzekł: 
błogosławionym, że się z świata naśmie­
wasz. Odpowie mu Święty M akary: „My 
się z świata śmiejem, ale z was swdat 
się śmieje.“ Tern słowem uderzony ów 
urzędnik, swe szaty pyszne zrzucił, ży­
cie swe zupełnie odmienił, i jałmużny 
wielkie czynił.

Przykład  wielkiej powściągliwości 
zostawił. Dostał pięknych winogron, 
i chęć mu do nich przyszła, ale na nich 
chciał swej powściągliwości doświad­
czyć. I  dlatego po§łał je choremu bratu. 
T en  również chcąc się umartwić, posłał

je trzeciemu; ten znowu innemu, aż ko­
leją idąc od jednego do drugiego, po­
wróciły owe winogrona do Świętego 
Makarego. Ucieszył się bardzo ów św ię­
ty mąż, iż tak powściągliwych miał braci.

Chciał i sen w sobie zwyciężyć, dzień 
i noc na służbie Bożej trwając, i powia­
d a ł, że 20 dni i nocy pod gołem nie­
bem stał, aby sen zwyciężył, w e dnie 
gorącość, a w nocy zimno cierpiąc. „L ecz 
gdybym był44, powiada, „w dom jeszcze 
dłużej nie wszedł, i nie przespał się, 
juźby mi tak był mózg usechł, żebym 
się sam był zapomniał. Z  strony mej sen 
zwyciężony, ale z strony przyrodzenia, 
które bez niego być nie może, ustąpić 
mu musiałem.4.

Co tylko widział lub słyszał dosko­
nałego!, to zaraz naśladował. Pow ie­
dziano mu, iż w jednym klasztorze przez 
W ielk i post nic nie jedzą , coby przez 
ogień przeszło. Zaraz postanowił so­
bie, żeby przez siedem lat nie jad ł tego, 
coby się ognia dotknęło; i nic w  ten 
czas nie jadł, tylko surowe jarzyny. S ły ­
sząc zaś o jednym, że na dzień je tyl­
ko* funt chleba, uadrobił sobie chleba 
w dzbanek, z ciasną szyją, nie chcąc wię­
cej na dzień jeść, tylko to, coby mógł 
garścią z niego na raz wyjąć. Potem
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sam o sobie żartobliwie powiadał, źe 
często nie mało w garść chleba zagar­
nął, ale z ciasnej dzbana szyi w szystkie­
go wynieść nie mógł. To czynił przez 
trzy lata.

T ak  sami się umartwiali święci Pań­
scy, gardzili światem i wszelkiemi bo- 
gactwy; albowiem wszystko jest zniko- 
mością, i wniwecz się obróci. Kochali 

t się przeto tylko w tein, co w ieczną ma 
w artość; kochali się w cnotach i świę- 
tobliwości życia, unikając i najmniejsze­
go grzechu, i brzydząc się w szelką my­
ślą brzydką i występną. D ręczyli’sami 
sw e ciała, i odmawiali im wszelkich 
wygód i potrzeb aby tym sposobem ciało 
zwalczyli z wszelkiemi jego pożądliwo- 
ściami, i aby duch wziął nad niem prze­
wagę. T ak  więc podbijali ciało pod 
panowanie ducha. A  lubo wiele pracy 
i trudów łożyć im na to przychodziło, 
jednak przy pomocy Bożej i' nie ustając 
w  swych świętych przedsięwzięciach, do­
chodzili do dziwnej świętobliwości ży­
cia i doskonałości. Obyśmy również 
unikali w szelkich zbytków w  jedzeniu 
i piciu, i nie obciążali za nadto ciał na­
szych, aby przez to nie wybrykły i do 
złego nas nie pobudziły. Często wszy­
stko traciin na brzuch i gardło, a nie 
dbamy na (o, iż z tego żadnej korzyści, 
tylko szkodę wielką na duszy odnosimy. 
Miejmy przeto w iększą baczność o zba­
wienie duszy naszej, albowiem cóż nam 
pomoże, choćbyśmy cały świat zyskali, 
jeżeli duszę naszą zagubim? Umartwiaj­
my więc postem ciała nasze i przykła­
dem Świętych Pańskich podbijajmy je  
pod moc ducha, odmawiając im nieraz 
wygód i potrzeb; żyjmy tym sposobem 
nie cieleśnie, ale duchowo, a zbliżymy 
si£ przy łasce Boskiej również do do­
skonałości, co je s t właściwym celem na­

szym na tej ziemi. Bądźcie doskonały- 
my, jak  Ojciec wasz doskonały jest 
w Niebiesiech.

G ospodarstw o rolne  
i dom ow e.

O chodowaniu ziemniaków.
(D okończenie.)

8. B ® r z e c h o w y w a n i e  z i e m n i a ­
k ó w .  Przechowywają się ziemniaki 
w  dołach, w sklepach i kopcach. P rzed  
zachowaniem, osobliwie w sklepy i ko­
pce, powinny ziemniaki być osuszone, 
albo na dworze przy pogodzie, albo 
w  miejscach zakiytycb, a przewiewnych. 
Chcąc ziemniaki przesuszać pod gołem 
niebem, trzeba je usypać na kupy, 2 do
3 stóp w ysokie, i przykryć słomą lub łę - 
cinami, ażeby słońce na nie nie działało, 
gdyż od ostrego światła słonecznego zie­
lenieją i nabierają niemiłej goryczy. —  
Oprócz tego trzeba odłączyć od zdro­
wych pokaleczone, nabolale i zupełnie 
małe, bo te finale najpóźniej się zawią­
zały  i dlatego są niedojrzałe i psują się 
w schowaniu. — Sklepy powinny być 
suche, ciepłe i mieć tyle otworów, że­
by był dostateczny przewiew powietrza. 
— Chociaż na spodzie sklepu jest ja -  
strycb, jednakże dobrze jest ułożyć pod­
łogę z tarcic, na przycioskach kilka cali 
grubych, ażeby i od spodu był przewiew. 
Jeżeli ściany sklepu nie są dostatecznie 
opatrzone od mrozu i w ilgotne, trzeba 
ustawić ścianę z długiej słomy na kilka 
cali grubo. — Ziemniaki nie powinny 
w sklepach być wyżej usypane jak  3 do
4 stóp. Aż do mrozu powinny być w szy­
stkie okna otwarte; bo chociaż najlepiej
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wysuszone są perki, (o się pocą i psują, 
leżąc na kupie. Nawet w zimie w  dniach 
cieplejszych około południa trzeba skle­
py przewietrzać; a zawsze trzeba zo­
stawić tyle miejsca w sklepie, ażeby je  
w  potrzebie można wygodnie przerobić 
i nadpsute wybrać. — Do opatrzenia o- 
kien i innych otworów sklepu bierze się 
mierzwę końską, igliwie, lub słomę.

Przechowywanie w kopcach jest le ­
psze, jeżeli sklep nie jest zupełnie su­
chy i ciepły. Zakładając kopiec, nie 
dobrze jest wykopywać pod niego dół, 
bo łatwo dostać się tam może wilgoć; 
dość jest zebrać łopatą tyle ziemi, aby 
trawy i innych roślin nie było pod ko­
pcem. Kopiec jest lepszy podługowaty, 
tak jak wał, niż okrągły. Aby zacho­
wać 250 szefli, powinien kopiec być 8 
stóp szeroki, a 24 stóp długi. Trzeba 
więc miarkować podług tego, jak  wiel­
ki ma być kopiec, czyli wał, stósownie 
do ilości ziemniaków. Jak  się urządza 
taki kopiec, najlepiej się każdy naocznie 
przekona; bo trudno byłoby dać tutaj 
dokładny opis. Ziemniaki w kopcu po­
winny być dobrze zabezpieczone od zi­
mna, słańskiem, igliwiem, lub mierzwą. 
Jednakże szkodliwem jest zbyt ciepłe 
przykrycie. Głównie zaś na (o uważać 
trzeba, ażeby kopce czyli wały szły od 
południa na północ, aby tylko wazki 
szczyt ua promienie słońca był wysta­
wiony. Bo zdarza się w wiośnie, a na- 
W'et i w zimie, źe w czasie południa 
słońce bystro świeci; jeżeli wtenczas 
padają promienie słońca na podłużną ścia­
nę kopca, to go czasem wskroś rozgrze­
wają; a jak  znowu nadejdzie wieczorne 
zimno i noc mroźna, to ziemniaki prze- 
ziembiają i psują się. — Trzeba także 
w  dniach pogodnych rewidować kopce, 
chociażby były jak najlepiej opatrzone.

Skoro zaś na wiosnę mrozy zwolnieją, 
trzeba zdjąć wierzchnie pokrycie słań- 
ska lub mierzwy, i czopy ze, słomy na 
kopcu do góry, dla przewietrzenia, po­
suwać. Gdy już nie ma obawy mrozu, 
odkryć trzeba zupełnie, zwieźć ziemniaki 
do budynku pod dach i cienko rozpo­
strzeć i często przerabiać, aby się zbyt 
nie pociły i wcześnie kiełkować nie za­
czę ły ; bo przez to słabną.

Jakie powinny być ziemniaki 
nasienne.

Wiadomo, źe na ziemi lekkiej, sucho 
położonej, najzdrowsze i uajmączystsze 
rodzą się ziemniaki. rA  takiej więc zie­
mi trzeba brać ziemniaki do sadzenia, i 
takie wydają obfity plon na mocniejszej 
roli, jak to i u innych roślin bywa, kie­
dy są wzięte z lekkiej roli za nasienie 
na mocniejszą. — W e  wszystkich na­
sionach mączka służy na pożywienie i 
pierwsze utrzymanie kie łka, a potem i 
samej rośliny. Trzeba więc na to pa­
trzeć, ażeby ziemniak do sadzenia miał 
jak  najwięcej mączki; a fakiemi są zie­
mniaki z lekkiej roli. — Potem powinny 
być zupełnie zdrowe, nie nadpsute, ani 
chrościate; bo chociażby takie ziemnia­
ki przy roku pomyślnym wydały przy­
padkiem zdrowy owoc, to zawsze zo­
stanie się w nich zaród ćhoroby, która 
się w następnych latach objawi. — P e­
wniejsze też są perki do sadzenia z dru- 
goletniej niż ze świeżej mierzwy.

Co się tycze tego; czy korzystniej 
brać małe, lub średnie, lub nareszcie 
wielkie perki do sadzenia, doświadczeni 
gospodarze zgadzają się na to, źe to 
wszystko jedno, byle były mączyste, 
zdrowe i dobrze przechowane przez zi­
mę. Jednakże najstosowniej brać śre-



188

dnie; bo zbyt wielkich lepiej użyć na 
pokarm ludzi lub zwierząt, na gorzelnie 
i t .  p . ,  a małe bywają zazwyczaj nie­
wykształcone i niedojrzałe i mało mą­
czki w  sobie zawierają, chyba, źe są 
zebrane z gruntu zupełnie słabego.

L ecz nadewszystko potrzebnem jest  
staranne przechowanie ziemniaków na­
siennych przez zimę, żeby im ani mróz, 
ani wilgoć, ani zb)tnie ciepło nie szko­
dziły. Najdelikatniejszą częścią ziemnia­
ka są maleńkie zarodki k iełków , które 
oczami nazywamy, i tymto mróz i w il­
goć najprędzej szkodzą; a ciepło zby­
teczne sprawia, źe kiełkują, a przez to 
odejmuje im siłę  potrzebną do wydania 
zdrowej rośliny. — Doświadczenie uczy, 
że pewniejsze do sadzenia są ziemnia­
ki przechowane w  kopcach, niż w  sk le­
p a c h .  _  Ziemniaki do sadzenia prze­
znaczone powinny być na w iosnę ciągle 
przerabiane i w ysuszane; bo tylko przez 
to można wstrzymać ich kiełkowanie. 
W ysuszanie zaś odbywać się musi w  miej­
scach przewiewnych, gdzie promienie 
słońca nie dochodzą, bo te nadzwyczaj­
nie osłabiają siłę roślinną.

Kto ma dobry gatunek ziemniaków i 
chce go utrzymać przez nasienie, powi­
nien zaraz przy kopaniu wybierać ten 
gatunek sam i oddzielnie go schować, 
aby nie był zmięszany z innemi; bo już 
przez to gatunki się wyradzają. A je ­
żeli kto więcej gatunków każdy z oso­
bna chce rozpłodnić, to musi na to uwa­
żać, ażeby ich nie sadzić obok siebie; 
bo jak kwicie ich nawzajem na siebie 
pada, to się wyradzają. — Rozkrawa- 
nie ziemniaków nie jest szkodliwe w la­
tach suchych, i jeżeli perka w miejscu 
przekrajanem zaschła; inaczej prędko

gniją, i trzeba próżne miejsca dosadzać. 
— Wykrawanie i sadzenie samych ócz 
pokazało się niekorzystnem. Najlepiej 
sadzić całe ziemniaki.

Rozmaitości,

W łościanie potrzebują g ą s i o r ó w  
do gęsi, a my do wina.

Krawcy dla b i e d n y c h  i s k ą p c ó w  
powinuiby robić suknie bez kieszeni; bo 
tamci niemają co w kieszeń włożyć, a 
sknera nigdy do niej nie sięga.

Stary choć nie leży w trumnie, a już 
mówią, źe jest przyciśniony wi eki em.

Największymi panami powinni być ślu­
sarze, bo najwięcej mieć mogą k l uczy  
i zamków.

Do ćwierci grochu można wsypać 
ćwierć prosa i zmieści się.

Siwy, ale rumiany starzec, to wygląda 
jak pączek posypany cukrem; jeżeli zaś 
jeszcze ma i majątek, to ten pączek jest 
z konfiturami.

Gdzie jest pięćdziesiąt ludzi, tam też 
jest i s t o n ó g .

J.aiek«lote.

Pewna mężatka, złożona niebezpieczną 
chorobą, prosiła męża swego, aby po jej 
śmierci pojął sobie jednę z jej krewnych 
za żonę. — „Zamknij tylko wprzód o- 
czy, a to się potem znajdzie,“ odrzekł 
mąż na to.

Nakładem i drukiem E rnesta Gunthera  w  Lesznie. — (Redaktor: J. Kotechi w  K ościanie.)


